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renumerata wynosi miesięcznie: 

s odsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h, 
za granicą 2 mk, 30 fen., 8 fr. 50 ctm., 21/ę szyl., 
70 ot. ameryk. 

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal, 
Konto czekowe Nr. 834.095. 

Numer pojedynczy 8 halerzy, 
poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze. 


* NAPRZÓD 


DE codziennie o godz. 77/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano, 


mm e E ROCA 


17 czerwca a 


Rocznik XIV. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się xa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów, 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
oztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Teee cO r 


Wybory gminne we FF 


Lwów, 15 czerwca, 

Ludowcy rozbili opozycyę i połączyli się ze 
Strzelnicą, którą dotychczas zwalczali! QCzwarte 
wybory odbyły się pod znakiem zdrady ludowców. 
Piszemy z całą Świadomością zdrady, gdyż 
innego wyrażenia na to, co się stało, niema, 
Ponieważ organ ludowców zechce zapewne osła- 
bić wrażenie tej zdrady przez wykręty i napaści 
na socyalnych demokratów, stwierdzamy poniżej 
szereg faktów: 

Strzelnica przyjęła kandydata ludowców, dra 
Szczepana Mikołajskiego na swoją listę, 
Dr Mikołajski figurował na liście korupcyonistów 
obok dra Cara, prof. Ciesielskiego i szynkarza 
Łukawskiego. 

Czy umieszczenie Mikołajskiego na liście miej- 
skiej było wynikiem kompromisu między lu- 
dowcami a Strzelnicą? Bezwarunkowo tak! „Ka: 
ryer lwowski* pisze wprawdzie: 

„Zaznaczamy, že stało się to (umieszczenie 
dra Mikołajskiego na liście miejskiej) bez ża- 
dnego kompromisu. Komitet miejski przyjął kan 
dydaturę dra Mikołajskiego sam, dobrowolnie, 
idąc zapewne za głosem opinił publicznej i za 
wskazówką samych wyborców, którzy przy po- 
przednich głosowaniach ogromnie licznie nazwi- 
sko tego kandydata na listach miejskich dopisy- 
wali“, 

„Kuryer lwowski“ uważa czytelników swoich 
za bardzo naiwnych, jeżeli sądzi, Że przez ta 
dziecinne wykręty zasypie komnś piaskiem oczy. 
Strzelnica nie nie robi zadarmo. Jeżeli głosowała 
na Mikołajskiego, to za pewną, umówioną z góry 
cenę. „0804 tą była kampania „Kuryera lwow- 
skiego“ przeciw socyalnym demokratom, Kampa- 
nia, prowadzona z całą świadomością w tym 
celu, sby rozbić zjednoczoną opozycyę. 
Srzelnica przyznała ludowcom jeden mandat jako 
cenę za rozbicie opozycyi. Uzyskawszy tę kou- 
cesyę, nie mieli lndowcy żadnego interesu popie 
rania Ay zjednoczonej opozycji. Toteż „Kuryer 
lwowski“ nie przyjął wcale i nie wydrukował 
odezwy zjednoczonej opozycyi, podpisanej przez 
dra Aszkenazego, prof, Pawlewskiego i 
inż. Śliwińskiego. Odezwę tę doręczono re 
dakcyi „Kuryera lwowskiego“ we wtorek wle- 
czór; ani w numerze ze środy rano, ani w nu- 
merze czwartkowym nie wydrukowano jej, mimo 
że całe kolumny zapełniono głupstwami o szachu 
perskim. 

Numer czwartkowy „Knryera lwowskiego” jest 
istnem wroniem gniazdem. Zamiast wezwać wy- 
borców, aby głosowali na zjednoczoną opozycyę, 
znajdujemy w czwartkowym „Kuryerze* istny 
chaos, w którym nie wyzuałby się nawet wyrobiony 
politycznie wyborca. Głosujcie na kogo chcecie, 
byle nie na socyalistów — taką jest kwintesen- 
cya rozwlekłej gadaniny. Ani słowem nie wy- 
jańniono wyborcom, że zbrodnią byłoby głosować 
na listę kornpcyonistów ze Strzelnicy. Przeciwnie, 
zaciekłe ataki na socyalnych demokratów, zarzuty, 
wyssane z palca, przy równoczesnym braku kry- 


tyki Strzelnicy były obliczone na to, aby urzę: 
dników usposobić wrogo przeciw Bocyalnym de- 
mokratom. W tym celu wymyślono też na po- 
czekaniu kłamstwo, jakoby socyalni demokraci 
kreslili planowo dra Zmcezkiewicza, kandydata 
urzędników. Wszak właśnie ladowcy odrzucili 
£tmezkiewicza, jako niepotrzebny grat, zabezpie: 
czywszy Mikołajskiego w Strzelnicy! 

Stwierdzamy na podstawie wiarygodnych in- 
formacyj, że dr Mikołajski wiedział już w 
dnin trzecich wyborów, że będzie przy- 
jęty na listę Strzelniey. 

Stwierdzamy, że na dwa dni przed czwartymi 
wyborami zaproponowała partya socyalno-demo- 
kratyczna przez dwóch delegatów ludowcom 
wspólną akcyę wyborczą, oświadczając” gotowość 
głosowania na całą listę zjednoczonej opozycyi 
(wraz z drem Mikołajskim), jeżeli „Kuryer lwow- 
ski“ poprze od siebie wszystkie kandydatury o- 
pozycyjne i jeżeli wyjaśni urzędnikom, Że se- 
cyalni demokraci nie są ich wrogami. Redakcya 
„Kuryera lwowskiego“ odmówiła tej propozycji, 
gdyż miała w zanadrzu sojusz ze Strzel- 
nieą. 

Niezdecydowane stanowisko „Kuryera lwow- 
skiego” wobec zjednoczonej opozycyi nie było 
więc objawem zwyczajnego u ludowców rozgar- 
dyaszn, lecz wynikiem nieczystego sumienia. 

Pan Mikołajski otrzymał mandat z łaski Strzel- 
nicy. Z jakiem czołem będzie p. Mikołajski zwal- 
czał teraz korupcyę Strzelniczan? Opozycya p. 
Mikołajskiego w radzie miejskiej będzie opozycyą 
pozorną, opozycyą nieszczerą, obłudną. 

Jeżeli oprócz tych hbijących w oczy faktów 
potrzeba jeszcze dowodu, że ludowcy szli przy 
wyborach ręka w rękę ze Strzelnicą, niechaj po- 
słaży stwierdzony przez świadków fakt, że dr 
Mikołajski, członek komisyi wyborczej w V. 
sali, polecał wyborcom, pytającym go o 
radę, aby kreślili obu kandytatów so: 
cyalistycznych. — Gdy agitator Strzelnicy 
Stankiewicz chciał skreślić z listy miejskiej 
dra Mikołajskiego, zrobił mu głośną awanturę 
agitator lndowców, Kopeć. I ten fakt, stwier- 
dzony świadkami, dowodzi, że ludowcy mieli pre- 
tansye do Strzelnicy za niedotrzymywanie ugody. 

Zdradzieckie postępowanie ludowców  będzia 
miało konsekwencye większe, niż się krótkowi- 
dzącej radzie naczelnej stronnictwa ludowego 
zdaje. Socyslni demokraci przyzwyczajeni są do 
zdrad i koziołków stronnictw drobnomieszczań 
skich i chłopskich. Nie pierwszy to raz, że dr 
Szczepan Mikołajski staje jako przeciwnik socya- 
listów. Jeżeli nauka z r. 1897 wywietrzała p. 
Mikołajskiemu z głowy, nie zawadzi jej powtó- 
rzenie, 

* uj * 

Udział wyborców był tym razem większy, niż 
przy trzecich wyborąch. Na rozkaz arcybiskupa 
Bilczewskiego szły do głosowania całe chmary 
księży, aby ratować Strzelnicę i jej brudy. Zmo- 
bilizowano też urzędników różnych dykasteryj. 
Rabin Schmelkes wydał osobny afisz, polecający 
gorąco Strzelnicę, 


zywy pip ase STEPNIAK 


ANDRZEJ KO KOŻUCHOW, 


108 


Chociaż nie p. apetytn, pk swoją her- 
batę i jadł, „z zasady“, znając ścisły zwią- 
zek ciała z duchem. 

Po Sazepinie zaczął Watażko opowiadać 
podobną przygodę, która mu się zdarzyła. 

— Już czas! — przerwał opowiadanie An- 
drzej, spoglądając na zegarek. 

Natychmiast przerwali rozmowę i powstali 
bardzo poważni. 

Pożegnanie było krótkie i proste, nikt nie 
chciał tracić słów i czasu. Obaj uścisnęli 
Andrzeja, według rosyjskiego zwyczaju. 

— Bądź zdrów, bracie! — rzekł Sazepin, 
po raz pierwszy i ostatni w życiu mówiąc 
doń poufale „ty“. 


Watażko odprowadził towarzyszów do tyl- 
nych schodów, skąd mogli wyjść niepostrze- 
żeni. Andrzej pozostał i czekał jeszcze dwa- 
dzieścia minut. Miał ostatni zjawić się na 
placu, aby wedle możności, przed dokonaniem 
ezynu, nie narazić się na niebezpieczeństwo 
sromotnego aresztowania. Pozostawszy zno- 
wn sam, czuł się Andrzej znacznie swobo- 
dniejszym, niż w obecności obu towarzyszów. 
Był pewnym, iż nikt już nie nadejdzie. Tru- 
dniej mu teraz jeszcze było skupić na jakimś 
przedmiocie swój umysł. Oderwane jakieś 
myśli, blade wspomnienia krążyły mu po 
głowie z gorączkową chyżością. Stracił cał- 


kiem zdolność do rachuby czasu. Co dwie 
minuty spoglądał na zegarek, przekonany, iź 
nadszedł już czas, i ze zdumieniem spostrze- 
gał, że zaledwie parę chwil przeminęło. Gdy- 
by nie poruszenia wskazówki sekundowej, 
sądziłby, że zegarek stanął. 

Nareszcie wskazówka minutowa dobiegła 
kresu. Pochwycił za kapelusz i wyszedł na 
ulicę, aby odbyć ostatni pochód przez mia- 
sto; ale jeszcze raz przejedzie po niem na 
wozie już, nie pieszo, przy uroczystej sposo- 
bności. 

Szybko wyminął zakręt Jekateryńskiej ulicy, 
gdzie była główna kwatera, aby jak najry- 
chlej zerwać swe stosunki z tym domem, 
Ww którym żył. Potem szedł powoli, zwykłym 
krokiem i obserwował szeroki skrawek nieba, 
rozpościerający się nad jego głową wzdłuż 
całej ulicy. 

Spokojne, wieczyste słońce wybiegało ku 
zenitowi i rozlewało strugi łagodnego świa- 
tła na ruchliwe miasto, urodzajną ziemię 
i kłótliwych ludzi. Szeroko ze zdumienia roz- 
wartą źrenicą spoglądało wytrwałe i niepo- 
kalane na swe ukochane dzieci, które nie 
umiały lepiej spożytkować ciepła, radości 
i życia, choć je tak hojnie tem darzyło. 

Wiotkie, białe chmury płynęły po lazuro- 
wem niebie. Powietrze było bardzo przeźro- 
czyste i spokojne. Był to jeden z tych rzad- 
kich dni wiosennych, których przyroda tak 
poskąpiła północnej stolicy, a które tem cen- 
niejsze są dla mieszkańców. Także i Andrzej 
czuł jakieś wielkie zadowolenie, kiedy obser- 
wował piękne, pogodne niebo. Dawało mu 


Ogółem głosowało 2893 wyborców; z tego o- 
trzymała lista Strzelnicy 1438 głosów, opozy- 
cyjna 1113, inne 342 gł. 

Z kandydatów otrzymal: dr Mikołajski 2142 
głosy, Ymkawski 1562, dr Ciesielski 1476, dr 
Cero 1454, tow. dr Dismand 1289, dr Fnczkie- 
wica 1223, Czajkowski 1180 i Barszczewski 170. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Sosnowiec, 15 czerwca. 
Strejk masowy. 

Dziś rano wybuchł tu strejk w czterech 
największych fabrykach: w fabryce konstruk- 
cyj żelaznych i kotłów Pfitznera i Gampera 
1000 robotników, w rurkowni Hulczyńskie- 
go 2000 robotników, w hucie żelaznej „Ka- 
tarzyna“ 1800 robotników i w fabryce che- 
micznej w Gzichowie 600 robotników. Wie- 
czorem stanie prawdopodobnie i milowicka 
walcownia (1200 robotników). Zanosi się na 
strejk powszechny. 

Powód do strejku dał fakt następujący: 
Wczoraj wieczorem obito i wyrzucono po za 
mury fabryczne znienawidzonego za brutalne 
obchodzenie się szychtenmajstra Flkochena 
w fabryce Hulczyńskiego. Hulczyński zażą- 
dał, by przeproszono FElkochena. Robotnicy 
nie zgodzili się na to, wobec czego Hulczyń- 
ski oświadczył, że w czwartek rano fabrykę 
zamknie. Robotnicy z nocnej szychty nie o- 
puścili jednak fabryki dziś rano, lecz za- 
mknęli się w niej. W południe kobiety przy- 
niosły im jedzenie, które im podały przez 
mur. 

Elkochen jest tak znienawidzony przez 
ogół robotników, że podczas strejku stycz- 
niowego wydalenie go z fabryki było jednem 
z żądań strejkujących. Hulczyński wobec te- 
go wziął Elkochena do kantoru, przed 10 
Gniami dał go jednakowoż napowrót do fa- 
bryki. To wzburzyło robotników. 

Pobitego Ełkochena odwieziono do szpitala 
do Katowic. 

Robotnicy innych fabryk zastrejkowali dla 
solidarności. 

Kijów, 13 czerwca. 
Zamachy. 

W sobotę po połndnin na ul. Bulwarna- 
Kudrawskaja strzelił dwukrotnie nieznany 
młody człowiek z rewolweru do szefa 
tajnej achrany kijowskiej Spirido- 
wicza, raniąc go ciężko w piersi i bio- 
dro. Sprawca zamachu czekał na Spiridowi- 
cza pod jego mieszkaniem i strzelił do wy- 
chodzącego z bramy, poczem zbiegł nieza- 
trzymywany przez nikogo. 

W niedzielę odbyło się zgromadzenie han- 
dlowców i prywatnych urzędników w Spra- 
wie założenia kasy zapomogowej. Policya ze- 
zwoliła na zgromadzenie, było przeszło 200 
osób, obecnym był też rewirowy i dwóch po- 
licyantów. Kiedy jeden z mówców omawiać 
zaczął obecną sytnacyę polityczną w Rosyi, 


rewirowy, wydobywszy szablę, rzucił się ku 
trybunie. Zaczęto krzyczeć na niego, by nie 
zakłócał spokoju, skoro to atoli nie odniosło 
skutku i rewirowy zamierzył się szablą na 
mówcę, wystąpił młody człowiek, który dwu- 
krotnie strzelił do rewirowego, kła- 
dąc go trupem na miejscu. Nikt nie zo- 
stał aresztowany. 


* * 

Wytresowano ich! Czytamy w prasie za- 
kordonowej: Gubernator piotrkowski, Arci- 
mowicz, ogłosił w numerze 22 „Petrok. gub. 
wied.* następujące rozporządzenie: „Młod- 
szego strażnika oddziału sosnowieckiego, bę- 
dzińskiej komendy powiatowej, Jana Woło- 
chowa, za nieprawne i wyraźnie obrażające 
robotników postępowanie jego w. fabryce 
Schóna skazuje się na areszt dziesięciodnio- 
wy. Starszego strażnika Andrzeja Daniluka 
za to, że, będąc wówczas obecny w wyżej 
wymienionej fabryce, zezwolił na bezprawne 
postępowanie Wołochowa — skaznje się na 
areszt pięciodniowy*. 

Język polski w szkołach w Wilnie. Czyta- 
my w „Kuryerze warszawskim“: Rodzice ucz- 
niów, uczęszczających do szkół wileńskich, 
otrzymali od władzy szkolnej kwestyona- 
ryusz, zapytujący o narodowość i język oj- 
czysty. 

Krok ten jest w związku z zamiarem wpro- 
wadzenia w szkołach wileńskich wykładów 
języka polskiego lub litewskiego, zależnie od 
odpowiedzi rodziców w duchu jednego lub 
drugiego. 
Z p ME | 


Fridtjof Nansen 
o kryzysie szwedzko-norweskim. 


Fridtjot Nansen, znany podróżnik norweski, 
który ze wszystkich ludzi dotarł najdalej w kie- 


; ranku bieguna północnego, zabrał głos w bro- 


szurze, wydanej po niemiecka w sprawie unii 
Szwacyi z Norwegią. 

Mniemanie powszechne — powiada on — że 
Norwegia jest jednem z „młodych* państw, u- 
ważać należy za błędne. Przeciwnie, jnż w wiekn 
IX jest ona Królestwem jednolitem, podczas gdy 
Szwecya obecna pozostawała jeszcze pod władzą 
drobuych udziełnych królików. W tym samym 
już czasie Norwedzy są narodem marynarskim, 
kolonizatorskim, odkrywają Amerykę i organizują 
państwa zachodnio europejskie i Ruś. — Kiedy 
w końcu wieku XIV Norwegia zawarła z Danią 
i Szwecyą unię kalmarską, była jaż narodowo- 
ścią samoistną, odrębną od narodowości sprzy- 
mierzonych. Jeśli związek jej z Danią — Szwe- 
cya odpadła od unii już w r. 1521 — dotrwał 
do r. 1814, to dlatego tylko, że naród norweski 
odznaczał się zawsze przywiązaniem do dynastyi, 
a brak żywiołów arystokratycznych, które w wie- 
kach średnich były usposobione opozycyjnie wzglę- 
dem władzy królewskiej, przyczyniał się do ule- 
głości ludu względem tej ostatniej; Dania zresztą 


ono pewność, że car nie odłoży swej prze- 
chadzki z powodu złej pogody, jak to nieraz 
bywało. 

Miało to dla Andrzeja bardzo wielkie zna- 
czenie, gdyż przed kilku dniami dowiedzieli 
się spiskowey, że w projektowanych planach 
dworu zaszły nieoczekiwane zmiany. Car wy- 
bierał się na swoje letnie mieszkanie wcze- 
śniej, niż zwyczajnie i mógł lada chwila wy- 
jechać ze stolicy. To też dzień taki był dla 
spiskowców jakby darowanym. 

Droga do placu dworskiego, na którym 
miał być wykonany zamach, była dość długa. 
Mimo to Andrzej postanowił przebyć ją pie- 
szo, gdyż w ten sposób więcej był ochronio- 
nym od rozmaitych przypadków. Mógł on 
kroki swoje tak obliczyć, aby nie przyjść 
ani o minutę wcześniej, ani później, prócz 
tego, idąc pieszo, mniej zwróci na siebie 
uwagi, kiedy się zbliżać będzie do miejsca 
carskiej przechadzki, którego zawsze strzeże 
ogromna ilość szpiegów. 

Andrzej minął Iafońską ulicę, Preobrażeń- 
ski plac i koniec Tauryckiej ulicy, idąc czę- 
ścią z falą przechodniów, częścią naprzeciw 
niej. Obojętnie mijał on twarze przechodniów, 
młode, stare, wesołe lub smutne; konie, po- 
wozy, sklepy, policyantów — 0 wszystkich na- 
tychmiast zapominał, jak tylko przesunęły 
się koło niego, starając się jedynie o to, aby 
iść pewpym, wymierzonym krokiem. W ten 
sposób doszedł on do rogu Tauryckiego ogro- 
du, gdzie zwyczajne spotkanie z dwojga nie- 
znanymi mu zupełnie ludźmi porwało mu jego 
równowagę duchową i wniosło całą burzę 


do serca, które, jak mu się zdawało, zupeł- 
nie było zabezpieczone od podobnych wzru- 
szeń. 

Nieznajomi, którzy tak iatalnie weszli An- 
drzejowi w drogę, była to młoda dziewczyna 
i chłopak, studenci, jak można się było do- 
myśleć, zakochani w sobie. Wyszli oni z Gre- 
ckiej ulicy i rozmawiając, szli ręka w rękę 
wzdłuż ogrodzenia Tauryckiego ogrodu. Uśmie- 
chali się do siebie i z miłością patrzyli so- 
bie w oczy. Młodzieniec szeptem opowiadał 
coś dziewczynie, widocznie coś bardzo miłe- 
go, jak można było sądzić po jej rozjaśnio- 
nej twarzyczce. Szli powoli, jakby od nie- 
chcenia, pod brzemieniem szczęścia, nie zwra- 
cając wcale uwagi na to, co ich otaczało. 

Andrzej nie mógł oczu oderwać od tej 
dziewczyny, tak była podobną do jego Tani. 
Wzrostem wyższa i budowę dolnej części 
twarzy miała cięższą, lecz barwa lic, a szcze- 
gólniej osadzenie głowy, długie brwi, podo- 
bne do rozwiniętych skrzydeł ptaka i 'coś, co 
wybija w twarzy i w postaci jej indywidual- 
ność, były zupełnie Tani. Ubrana była na- 
wet w suknię ciemno-grapatową, ulubioną 
barwę Tani. 

Andrzej wieleby dał za to, aby zajrzeć jej 
w oczy! Był on pewny, że oczy będą, zupeł- 
nie takie same, jak te, których mu już nie 
sądzono ujrzeć. Lecz dziewczyna zwrócona 
była do niego z profiln i ani razu nie spoj- 
rzała w jego stronę. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


nie uciskała Norwegii, uważając ją za państwo 
równorzędne sobie, Związek z Danią był dla 
Norwegii o tyle jeszcze korzystny, że dawał jej 
większą siłę oporną przeciw zachłanności Szwe- 
cyi, która rozwinęła się była w mocaratwo pierw- 
Bzorzędne. Zbliżenie się ze strony Norwegli do 
Szwecyi nastąpiło też wtedy dopiero, gdy ta 
ostatnia przez klęski, jakie poniosła w wojnach 
z Rosyą, utraciła potęgę. Dla Szwecyl zresztą 
pozyskanie sąsiedniego państwa stało się sprawą 
życia. Zamiast jednak bezpośredniego porozumie- 
nia się z Danią i Norwegią, Bernadotte obrany 
na króla szwedzkiego pod imieniem Karola, obrał 
drogę inną; zdradził Napoleona, związał się z 
wrogami jego, pod ich opieką napadł na bezsilną 
Danię i wymusi? na niej dnia 14 stycznia 1814 
roku traktat kielski, którego mocą tron norweski 
oddany został królowi szwedzkiemu. Stało się to 
bez zgody Norwegii, która wkrótce potem u- 
miała przeciw temu zaprotestować, 

Mocą traktatu kielskiego, Norwegia została 
ustąpiona królowi szwedzkiemu, nie zaś państwu 
szwedzkiemn, t. sn., że pozostała krajem nie- 
zawisłym, zwierzchniczym. Losem jej mógł ros- 
porządzać tylko lud norweski i samo ustąpienie 
tronu jej królowi szwedzkiemu było bezprawne, 
a zatem nieważne. Naród norweski zaprotestował 
też przeciw traktatowi, obrał za króla dotych- 
czasowego regenta i uzbroił się przeciw Szwecyi. 
Po l4-dniowej kampanii, król Karol uznał za 
korzystniejsze dla Szwecyi odstąpić od zamiaru 
zawładnięcia Norwegii orężem i pozyskać ją dla 
siebie drogą układów. Mocą konwencyi z 14-go 
sierpnia 1814 r. postanowiono, że Szwecya wej- 
dzie w układy ze stortingiem norweskim, co za- 
wierało w sobie uznanie zupełnej niezawisłości 
i samowładności Norwegii. Dnia 20 października 
storting wyraził się za połączeniem się ze Szwe- 
cyą z zachowaniem niezawisłości Norwegii i jej 
praw zasadniczych. Za dynastyę norweską uznano 
dynastyę szwedzką. Norwegia pozostała więc 
państwem niezawisłem, na prawach równych ze 
Szwecyą, z którą łączyć ją miała jedynie osoba 
króla, oraz sprawy tyczące się wojny i pokoju, 
przy zupełnej odrębności i samoistności wszyst- 
kich spraw innych. 

Szwecyi unia ta nie zadowoliłe, Ambicya jej 
wolałaby widzieć w Norwegii państwo sobie pod- 
dane. Odrębność ludu szwedzkiego i norweskiego 
przeszkadzały zżyciu się. Rozpoczęła się walka — 
często drobnostkowa — o hegemonię na półwy- 
spie. Większa wolność konstytncyjna Norwegii 
nie miła była arystokratycznej Szwecyi, która 
z pogardą patrzyła na „chłopów* norweskich, 
mogących przykładem rozzuchwalać lud szwedzki. 
Chęć ograniczenia konstytncyi norweskiej była 
zupełnie jawna już u króla Karola w r. 1821. 
Postępowanie jego i dyplomatów obu państw, 
którzy zapominali, że będąc szwedzkimi, są jo- 
dnocześnie i norweskimi, obrażało dumę naro- 
dową Norwegii, czasem nawet działało na jej 
niekorzyść. To ostatnie, ta okoliczność, że Nor- 
wegia pozbawiona jest bezpośredniego zetknięcia 
się z państwami obcemi, utrzymała sięaż dotąd 
i była jednym z ważnych powodów, które do- 
prowadziły do przesilenia się unii. Szwecya, wkra- 
czając dalej w prawa awierzchnicze Norwegii, 
usiłowała wymuszać na niej zmiany konstytucyi 


i ustaw w myśl własnych jej — Szwecyi — 
Życzeń. 
Partyą, która prowadziła w Szwecyi ruch, 


zmierzający do ograniczenia praw Norwegii i ze- 
pchnięcia jej w unii na miejsce podrzędne, była 
partya wielko-szwedzka, jankierska, arystokraty- 
czna. Partya ta nie wahała się w wyborze środ- 
ków, prowadzących do upragnionego celu. Ko- 
rzystając, że Norwegia, ufna w szczerość Szwe- 
cyi, nie powiększała wojska ani floty, wielko- 
szwedzi, kiedy w r. 1895 sprawa odrębnych kon- 
sulatów, która dziś doprowadziła do zerwania, 
była już bardzo napięta, głosili, że Norwegów 
należy zmusić do uległości siłą, 

Główną sprawą sporną pomiędzy Szwecyą a 
Norwegią, była sprawa kierownictwa sprawami 
zewnętrznemi. Dotąd zawiadywał niemi szwedzki 
minister spraw zewnętrznych, nieodpowiedzialny 
zatem, jako taki przed Norwegią. Położenie ta- 
kie odejmowało tej ostatniej jeden z atrybutów 
zwierzchnictwa i sprzeciwiało się zasadom kon- 
stytucyonalizmu. Ono wynikło dzięki nstawom za- 
sadniczym Norwegii, które oddawały zawładywa- 
nie sprawami temi królowi lub osobom, przezeń 
wyznaczonym, Król powierzył je ministrowi szwe- 
dzkiemu i spólnym poselstwom. Że działania ich 
skierowane były wyłącznie ku korzyści Szwecji, 
jest rzeczą łatwo zrozumiałą; zrozumialszą tem 
bardziej, iż interesa handlowe, które dziś stano- 
wią oś polityki zagranicznej, są w obn pań- 
stwach zupełnie odmienne. Wszelkie usiłowania 
poprawienia tego Btanu rzeczy, jako połowiczne, 
okazały się bezsilne. Konieczność oddania spraw 
zewnętrznych Norwegli ministrowi norweskiemu 
narzncała się coraz silniej, tembardziej silnie, że 
Norwegia zawierała traktaty z mocarstwami obce- 
mi niezależnie od Szwecji. 

Chcąc kroczyć drogą zmian stopniowych, Nor- 
wegia żądała jednak przedewszystkiem własnych, 
odrębnych konsulatów, czego wymaga jej kon- 
stytucya, a akt unii nie przeszkadza. Jedynym, 
choć mało uzasadnionym argumentem Szwecyl 
przeciw odrębności konsulów było to, że działal- 
ność ich ściśle jest związana z kierownictwem 
spraw zagranicznych. Położenie to stawało się 
jednak dla Norwegii tem nieznośniejsze, Że han- 
del jej wzrastał coraz bardziej, daleko szybciej, 
niż Szwecyi, a przez to sprawę konsulów czynił 
wciąż więcej plekącą. 


UMA ___Kraków, sobota 


Zmiana konstytncyi szwedzkiej, uchwalona w 
roku 1885, oddała kontrolę nad ciałem konsu- 
larnem parlamentowi, odebrała zatem Norwegii 
wszelką możność baczenia na działalność urzę- 
dników spólnych, ale ważniejszych dla Norwe- 
gów, niż dla Szwedów. Anomalia położenia wzra- 
stała przez to coraz bardziej. Od tej chwili spra- 
wa konsularna staje się ciągłym przedmiotem 
rozpraw stortingu i zatargów z królem, stojącym 
po stronie Szwecyi. Od roku 1902 do 1904 
sprawa nustrnowienia odrębnych konsulów za- 
czynała się zbliżać ku rozwiązaniu; jeśli nie do- 
szło do niego, wina cała spada na Szwecyę, któ- 
ra bądź nuporczywem obstawaniem przy „pra- 
wach“ swych, bądź ulegającem ciągłym zmianom 
i wahaniom, a także małe względem Norwegii 
lojalnem stawianiem sprawy, uniemożliwiła wszel- 
kie porozumienie. Ku wielkiemu niezadowoleniu 
Norwegii ciało konsularne pozostało wspólne i 
oddane, jako połączone z ministeryum spraw za- 
granicznych, kontroli parlamentu szwedzkiego, 
to znaczy usunięte z pod kontroli Norwegii, 

Ministerynm Bostróma , które doszło do wła- 
dzy w r. 1904, położyło ostateczny kres roko- 
waniom między Szwecyą a Norwegią o edrę- 
bność konsulów. Szwedzi lekceważąc wolę Nor- 
wegli liczyli widocznie na brak jednolitości śród 
Norwegów, na cierpliwość ich i uległość dla kró- 
la. Tym razem się jednak zawiedli. Norwegowie, 
jak jeden mąż, zjednoczyli się pod hasłem spra 
wy konsularnej, uważając ją za symbol swej 
niezawisłości, Dnia 6 marca r. b. storting uchwa- 
lił utworzenie własnego ciała konsularnego bez 
względu na wolę Szwecyi, Przeprowadzenie u- 
chwały tej wzięło na siebie, ntwerzone pod ha- 
słem tem ministeryum Michelsena. Na wypad- 
kach dobrze znanych, a zaszłych bezpośrednio 
po powyższej uchwale stortinga, kończy się bro- 
sznura Nansena, którego zdaniem cała wina za 
możebne — rzecz pisana była w maja — ode 
rwanie się Norwegii od unii, spadnie na JSzwe- 
cyę. Lud norweski nie wywołaje rewolncyi, bo 
nie rewolucyą jest obrona niezawisłości kraju 
własnego i jego praw zasadniczych. 


RUCH STREJKOWY. 


Strejk pracujących przy przebudowie sta- 
rego teatru w Krakowie. W czwartek 15 bm. 
odbyło się rano zgromadzenie ponfne strejkują 
cych robotników przy przebudowie starego tea- 
tru. Przemawiali tow. Sułczewski, Łyszczasz i 
inni. Uchwalono jednogłośnie nie podejmować 
pracy dopóki prowadzący przebudowę p. Stry- 
jeński nie zgodzi się na postawione żądania pod- 
wyższenia płacy o 20'/,, zniesienia kar pienię 
Żnych nakładanych na budowie za jakiebądź 
przewinienie, czternastodniowe wypowiedzenia i 
niewydalanie nikogo za strejk.- Do p. Stryjeń- 
skiego wysłano memorya? i wybrano mężów zau- 
fania do przeprowadzenia ugody, tndzież uchwa- 
lono zwołać ogólne zgromadzenie murdrzy na 
wieczór tegoż dnia. Zgromadzenie to odbyło się 
o 7 wieczorem, wzięli w niem udział budowlani 
robotnicy z innych budowli wspólnie ze strejka: 
jącymi. Referent tow. Sułczewski w dłużaszem 
przemówieniu omówił znaczenie organizacył i 
wzywał do solidarnego wytrwania w streju; prze- 
mawiali również i inni towarzysze. 

Uchwalono rezolucyę wyrażającą solidarność z 
strejkującymi i zapowiadającą strejk powszechny 
budowlanych w razie, gdyby nie doprowadzono 
do ugody ze strejkującymi przy przebudowie sta- 
rego teatru. 

Policya strzeże teatra starego nie wiadomo 
czy po to, by się nie zawalił, czy też by nie 
przeszkadzano sprowadzonym chłopom, którzy 
tam robią, 

Magistrat powinien wpłynąć na Stryjeńskiego, 
by zgodził się na Żądania strejkojących; w inte- 
Tesio bezpieczeństwa leży rychłe podjęcie pracy; 
gdyż mury są mocno zarysowane. 

Wielki strejk metalowców. Od dwóch prze- 
szło tygodni ciągnie się w Budapeszcie strejk 
metalowców, jeden z największych w ostatnich 
czasach, gdyż bierze w nim udział 25.000 ro- 
botników. 

Historya tego strejku jest następującą: W wiel- 
kiej fabryce maszyn firmy Oetl uskarżali się ro- 
botnicy na długoletnie brutalne obchodzenie się 
z mimi werkmistrza Konyiciniego i żądali jego 
wydalenia. Oetl nie zgodził się na wydalenie 
swego „wiernego współpracownika“, mimo że w 
ciągu układów robotnicy wykazali kilkanaście 
faktów brutalnego postępowania majstra. Po o- 
trzymania odmownej odpowiedzi, robotnicy za- 
strejkowali, a dla okazania solidarności, oraz dla 
uzyskania lepszych warunków pracy, postanowili 
wszyscy zorganizowani metalowcy w Budapeszcie 
w liczbie 25.000, przedłożyć fabrykantom nastę- 
pujące warunki: 1) 9-godzinny dzień roboczy; 
2) ustanowienie taryfy minimalnej; 3) przyjmo- 
wanie robotników przez biuro ogranizacyi meta- 
lowców; 4) uznanie l maja jako święta robotni- 
czego; 5) przyjęcie wszystkich robotników napo- 
wrót do pracy. 

Na te żądania, skierowane do związku fabry- 
kantów, nie otrzymali robotnicy odpowiedzi, wo- 
bec czego nastąpił strejk. Ale już po 14-dniowem 
trwaniu zaczynają fabrykanci przychodzić do ro- 
zumu. Nietylko, że niektórzy wyłamują się z so- 
lidarności kapitalistycznej I zawierają na własną 
rękę umowy z strejkującymi, ale związek sam 
usunął na bok swego dotychczasowego kierownika 
i największego wroga robotników — Förstora, 
i zaczął rokowania, które w krótkim czasie do- 
prowadzą do pomyślnego rezultatu, 
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Tow. Wincenty Makowski. 


W numerze 161 „Naprzodu“ zostały podane 
wyroki, wydane przez warszawską izbę sądową 
na sesyi wyjazdowej w Częstochowie. Pomiędzy 
nimi wyjątkową surowością odznacza się wyrok, 
skazujący 37-letniego robotnika, Wincentego Ma- 
kowskiego, na 10 lat katorgi z pozbawieniem 
wszystkich praw stanu. Jest to dotychczas naj: 
wyższy wymiar kary, zastosowany przez war- 
szawską izbę sądową. Bo też tow. Wincenty Ma- 
kowski mocno dał się we znaki zbirom carskim. 
Był on bowiem jednym z najdzielniejszych agi 
tatorów i organizatorów P. P. S. w Częstocho- 
wie. Jako człowiek poważny, bardzo inteligentny 
i wyrobiony, cieszył się wśród towarzyszów zor- 
ganizowanych wielkim wpływem. Że huta Hand- 
kego w Rakowie jest obecnie jedną z najsilniej- 
szych twierdz naszego ruchu, należy to przypi- 
sać w znacznej mierze pracy tow. Makowskiego. 

Podczas demonstracyi, zorganizowanej w Czę- 
stochowie przez P, P., S. dnia 8 stycznia b. r., 
tow. Wincenty szedł na czele pochoda z czer- 
wonym sztandarem w jednej ręce, a z rewolwe- 
rem w drugiej. Ku niema rzucił się z obnażoną 
szablą starszy wachmistrz Żandarmski Radke, 
zwierzę, znienawidzone powszechnie w całej Czę- 
stochowie za swą nieludzką brutalność. Tow. 
Wincenty krzyknął: „Towarzysze, rozejdźcie się, 
będę strzelał!“ 1 kiedy demonstranci rozpierzchli 
się, położył Radkego celnym strzałem 
na miejscu trupom. Niestety, nie udało mu 
się uciec. W rewolwerze wkrótce zabrakło na- 
bojów i dzielny towarzysz wpadł w łapy zbirów. 
Niemal zaraz dowiedziano się jego nazwiska I 
dokonano rewizyi w jego mleszkanin w Rakowie, 
gdzie znaleziono dwa rewolwery i części sztan- 
darów. Wywieziony do Piotrkowa tow. Wincenty 
przebywał w więzieniu tamtejszem, aż oto sta- 
nął przed sądem w Częstochowie. 

Cześć dzielnemu towarzyszowi, wytrąconemu 
brutalną łapą „sądu krzywoprzysiężnego* z sze- 
regów czynnych! Spodziewajmy się, że zwycięska 
walka pozostałych na wolności jego towarzyszów 
skróci mu męczarnie katorgi i umożliwi powrót 
do dawnej pracy. 


KRONIKA. 


W jutrzejszym numerze „Naprzodu“ za- 
mieścimy mowę tow. posła Schuhmeiera, wy- 
głoszoną w parlamencie w dyskusyi nad pod- 
wyższeniem pensyj księżom. 

Zamieścimy również jutro obszerny, sensacyjny 
list jednego z oficerów eskadry Rożestwień- 
skiego, opisujący losy tej eskadry, a wysłany 
do nas x Cam-Ranh 3 maja, 

Gimnazyum żeńskie w Krakowie. Otrzymn- 
jemy następujące pismo: Wobec rozszerzanych 
w naszem mieście pogłosek, czujemy się w obo- 
wiązku podać do publicznej wiadomości, że gi- 
mnazyum żeńskie założone przed 9-ciu laty przez 
Towarzystwo szkoły gimnazyalnej żeńskiej pozo- 
staje nadał przy ulicy Wolskiej 13 wraz ze 
wszystkimi swymi środkami naukowymi. Wpro- 
wadzony w ciągu ostatniego roku szkolnego pro- 
gram nauki sześcioletniej (dwa kursy przygoto- 
wawcze i cztery klasy odpowiadające czterem 
wyższym klasom gimnazyów męskich) pozostaja 
niezmieniony. Zapisy uczenio i egzaminy wstępne 
odbywać się będą w lokalu szkoły w dniu 27 i 
28 czerwca od 9 rano do 1 po południu, oraz 
przed rozpoczęciem roku szkolnego w trzech 
ostatnich dniach sierpnia. Za zarząd: przewodni- 
czący N. Cybulski. 

ądania pisarzy adwokackich. Dnia 15 bm. 
odbyło się liczne zgromadzenie mundantów i mun- 
dantek zatrudnionych w kancełaryach adwokatów 
krakowskich. Na porządku dziennym była spra- 
wa spoczynku niedzielnego i inne sprawy zawo- 
dowe. Po referacie o położeniu mundantów wy- 
wiązała się długa dyskusya, poczem wybrano ko- 
mitet z 7 osób złożony, któremu polecono wy- 
pracować petycyę do walnego zgromadzenia Izby 
adwokackiej w Krakowie z żądaniami mundan- 
tów (wyliczonemi we wczorajszym „Naprzodzie*), 
oraz zająć się zorganizowaniem stowarzyszenia 
zawodowego mundantów i mundantek, stojącego 
na grancie nowoczesnej organizacyi zawodowej. 
Wybrany komitet imieniem wszystkich mundan- 
tów zwraca się na tej drodze do pp. adwokatów, 
aby słuszne Żądania mnndantów poparli i u- 
chwalili. 

Kradzieże na poczcie krakowskiej. Policya 
uwięziła onegdaj Piotra Bielę i syna jego Zy- 
gmunta zajętych na tutejszej poczcie w oddziale 
przesyłek na dworcu. Sledztwo wykazało, że obaj 
zabierali z paczek pocztowych korale, wstążki, 
scyzoryki, wędliny, wogóle co się tylko dało. 
Rzeczy te częścią sprzedawali, częścią sami uży- 
wali. Obu osadzono w więzieniu, a komisarz 
pocztowy ze Lwowa przeprowadza dochodzenia 
za współwinnymi. Po historyach z listami ame 
rykańskimi nowy skandal wykazujący, że coś 
nie jest w porządkn. 

Wycieczka kolejarzy do Tenczynka. W nie- 
dzielę 18 bm. urządzają kolejarze z kolei pół- 
nocnej wycieczkę do Tenczynka. Wyjazd z Kra- 
kowa osobnym pociągiem o godz. 7'50 rano, 
przyjazd do Krzeszowic 8'41. Z Krzeszowic po- 
chód do ruin zamku tenczyńskiego, skąd po dwu- 
godzinnym wypoczynku powrót do ogrodu browa- 
ru w Tenczynku. W ogrodzie koncert muzyki 
wojskowej 100 p. p. Podczas koncertu zabawy 
towarzyskie: tombola, gra w kręgle o nagrody, 
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koło szczęścia itd., tudzież produkcye chóru ro- 
botniczego, Wieczór tańce na werandzie ogrodo- 
wej, bengalskie ognie. Bufet w miejscu. 

Bilet wycieczkowy wraz z jazdą specyslnym 
pociągiem 1 K 50 h. Bilety do nabycia w so- 
botę od godziny 9 rano do 9 wieczór w lokalu 
komitetu, nl. Lubicz 24, IL. p. 

Dwa pożary w ostatnich dwóch dniach mie- 
liśmy w Krakowie. W czwartek o godz. 8 wie- 
czorem zapalił się dach kryty papą na giserni 
fabryki maszyn Peterseima na Grzegórzkach. 
Ogień powstał prawdopodobnie od żelaznego pieca. 
W piątek o godz. 10 rano zaalarmowano straż, 
że pali się przy ulicy Kanoniczej „pod telegra- 
fem“. Skonstatowano, że z komina wydobywał 
się gęsty dym, powstały prawdopodobnie z pa- 
lenia starych papierów. W obydwu wypadkach 
interweniowała straż pożarna pod komendą na- 
czelnika p. Nowotnego. 


Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych 
odbyło we Lwowie podczas Zielonych świąt walne 
zgromadzenie. W dyskusyi nad sprawozdaniami, 
krytykował prof. Missona z Kołomyi odsuwa- 
nie się nauczycielstwa od społeczeństwa, skntkiem 
czego praca kół na prowincył wydała smutny 
rezultat. Nauczyciele są przez radę szkolną i dy- 
rektorów tyranizowani, Opinię tę podzielił prof. 
Pini, który też występował przeciw marnemu 
wydawnictwu „Muzeum“, zaznaczając, że jeden 
zeszyt „Reformy szkolnej* poruszył więcej kwe- 
styj, niż kilka roczników „Muzeum“. 

Referat „W sprawie moralnego wychowania 
młodzieży* wygłosił dr Piasecki, Następnie 
przedłożył wydział wniosek, domagający się two- 
rzenia w szkołach średnich czytelń i kółek dla 
nauki i rozrywki, z wykluczeniem spraw religij- 
nych i politycznych, oraz wniosek o „zaostrze- 
nie i ściślejsze wykonywanie nstaw i przepisów, 
stojących na straży publicznej moralności“. 

W dyskusyi nad tymi wnioskami, słynny dr 
Flach oświadczył, że jest „kollektywistą ale 
indywidualistą“ i plótł duby smalone na temat 
moralności i religijności, 

Prof. dr Twardowski oświadczył się prze- 
ciw wprowadzeniu wśród młodzieży szkół średnich 
jakichkolwiek towarzystw lub związków. 

Ksiąds Pechnik wystąpił oczywiście przeciw 
wykluczeniu polityki i religijnych spraw z kółek 
młodzieży i twierdził, że tylko bractwami reli- 
gijnemi można „umoralniać* młodzież. 

Uchwalono następnie wniosek dra Jareckie- 
go, wyrażający nbolewanie, że dobranym z grona 
nauczycielskiego członkom rady szkolnej „nie na- 
dano charakteru wybieralnych reprezentantów 
swego zawodu, przez co uszczuplono autonomi- 
czny charakter rady szkolnej; że ograniczono 
prawa wyboru osób ze stanu nauczycielskiego 
przez ciała autonomiczne, że wreszcie przy do- 
borze członków rady szkelnej przyznano znacze- 
nie nie wyłącznie względom natury pedagogi- 
cznej, lecz względom politycznym“. 

Także uchwalono wniosek dra Warmskie- 
go, wyrażający „potrzebę wzięcia w obronę 
młodzieży drogą ustawodawczą przed demorali- 
zacyą”. 

Na załatwienie sprawy polepszenia bytu su- 
plentów nie starczyło czasu. 


Sokolskie złoty. W czasie Zielonych świąt 
odbywało „nasze wojsko narodowe* — Sokoli — 
aż trzy zloty: w Żywcem, Stanisławowie i Bro- 
dach. Na wszystkich trzech zlotach zachwalono 
tę instytucyę za jej wstrzymywanie się od u- 
działa w polityce. Jeżeli p. Eppler w imieniu 
związku krajowego mówi, że „Sokół polski stoi 
ponad wszelkiemi stronnictwami*, to — delika- 
tnie się wyrażając — grzeszy brakiem pamięci. 
Czy to tak dawno odbywał „Sokół“ krakowski 
konwentykle z jedną partyą (wszechpolską), czy 
zapomniano już o komunikacie, umieszczonym w 
„Przewodniku gimnastycznym*, czy zapomniano 
już o uroczystościach „narodowych*, z których 
wyklucza się polskich socyalistów ? 

Z opisów we wszystkich pismach odnieśliśmy 
wrażenie, że „Sokół“ stał się instytucyą czysto 
austryacką i klerykalną. W Stanisławowie np. 
reprezentanci urzędów cywilnych i wojskowych 
zajmują „z urzędu“ pierwsze miejsca, a „Słowo 
polskie* zachwyca się, że „wojskowi wyrażają 
pełno pochwał dla sprawności zastępów gimna- 
styków, a pochwała z ust ludzi kompe- 
tentnych nabiera poważnego znacze- 
nia“. Jeżeli wspomnimy o protegowanin zlotu 
przez takiego Prokopczyca, starostę stanisła- 
wowskiego, który pozwala Sokołom aa użycie 
sali teatralnej (socyalistom odmawia się jej, bo 
grozi „zawaleniem się“), na pochody demonstra- 
cyjne (przed kilka dniami dopiero kilku naszych 
towarzyszów stawało przed sądem za demonstra- 
cyjny pochód) — to nasuwa się podejrzenie, że 
„miarodajne* sfery uważają Sokołów za czynnik, 
którego w potrzebie można będzie użyć przeciw 
„żywiołom przewrotu“. 

Pollcya urzęduje. Przed kilku dniami donie- 
śliśmy o uwięzieniu inspektora policyi w Stani- 
sławowie, Jana Werbera, poszukiwanego listami 
gończymi za nadużycie władzy urzędowej, popeł- 
nione na jego poprzedniem stanowiska naczelnika 
policyi miejskiej w Delatynie. W tych dniach 
odbyła się w Stanisławowie rozprawa przeciw 
Werberowi, która wykazała, że p. rewizor wy- 
muszał na uwięzionych za rzekomą kradzież hu- 
cułach zeznania w ten sposób, że bił ich po 
twarzy, kła? szablą, pluł im w oczy, a nawet 
zmuszał ich do tańczenia na jednej nodze i ca- 
łowania go w niewymowną część ciała. Trybunał 
skazał go na 25 K grzywny. Naturalnie „powa- 
ga* policyanta musi być za wszelką cenę chro- 
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nioną, chociażby to było indywidyum takiego jak 
Werber gatunku. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sobota: Pożegnalne przedstawienie pod dyrekoyą 
J. Kotarbińskiego: „Horsztyński". sześć odsłon dra- 
matu J. Słowackiego, oraz „Helwia*, dramat w 1 
akcie Wł. Okońskiego (A. Świętochowskiego). 

— Repertuar operetki lwowskiej w Krakowie. 

Niedziela: „Rzeczpospolita babińska*. 

Poniedziałek: „Posłaniec*. 

Wtorek: „Rzeczpospolita babińska*. 

Środa: „Taksator“. 

Czwartek: Z powodu Święta Bożego Ciała teatr 
zamknięty. 

Piątek: „Taksator“. 

Sobota: „Druciarz*. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i prz 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki 


Nowa rada. 


Pierwsze posiedzenie nowowybranej w połowie 
krakowskiej rady miejskiej odbyło się 
w czwartek 15 b. m. 

Z nowych radców zjawili się prawie wszyscy, 
między nimi Wyspiański, który pilnie przysłu- 
chiwał się wszystkim mowom. 

Prezydent dr Leo powitał nowych radców i 
zawiadomił radę o odręcznem piśmie cesarza w 
Bprawie Wawelu, czego rada wysłuchała stojąc, 
jak zazwyczaj nekrołogów, i usiadła dopiero, gdy 
dr Leo skończył odczytywanie swej mowy dzięk- 
<zynnej dla cesarza. Na wniosek prezydenta u- 
chwalono wyałać deputacyę do cesarza z podzię- 
kowaniem. 

Następnie prezydent dr Leo dał rzut oka na 
działalność rady miejskiej w ubiegłem trzechle- 
ciu i na najbliższe zadania rady, wymieniając 
pożyczkę inwestycyjną, dalej wniesioną przez 
rząd w parlamencie nowelę do podatku domowo- 
tzynszowego, ustanowienie w Krakowie przez 
rząd ekspozytury dla budowy dróg wodnych, 
sprawę regalacyi Wisły i Rudawy, która ma być 
najdalej w przyszłym roku wykonana, akcyę w 
sprawie „wielkiego Krakowa“, operaty w spra- 
wie reformy czyszczenia miasta, która także w 
Toka przyszłym wejdzie w życie, konieczność roz- 
szerzenia targowicy bydła, oraz nowo zbudowa- 
nej elektrowni, sprawę bruków, przebudowę sta- 
rego teatru, budowę akademii handlowej, sprawę 
budowy szkół, restauracyl wieży maryackiej i 
kościółka na Smoleńsku, rozszerzenia wodociągu; 
w sprawie biura pośrednictwa pracy w najbliż- 
8zy wtorek odbędzie się ostateczna konferencya 
delegatów rady miejskiej i sąsiednich rad powia- 
towych i biuro to wejdzie w życie w paździer- 
niku; sprawy Muzeum techniczno-przemysłowego 
i reorganizacyi magistratu przewlokły się nie 
stety; w ubiegłem trzechlecin panowała w radzie 
harmonia i dr Leo wierzy, że będzie ona trwała 
l w nowem trzechłeciu, w przeciwnym razie — 
zrezygnowałby ze swego stanowiska. (No, no, no!). 

Następnie nowi radcy złożyli ślubowanie ra- 
dzieckie przez podanie ręki prezydentowi. 

Prezydent zawiadamia, że dwa protesty 
wyborcze wpłynęły i zostaną oddane komisyi 
weryfikacyjnej. Do sekcyi prawniczej odesłał pre- 
zydent pisme p. Kotarbińskiego w sprawie ure- 
gulowania spraw finansowych z teatrem przez 
objęcie dekoracyj przez gminę, oraz petycyę 
artystów teatru o zapomogę; to ostatnie ;ismo 
poparł p. Konopiński, piętnując w swej dzie- 
wiczej mowie smutny fakt, że przy każdej zmia- 
nie dzierżawcy teatrn artyści pozostają przez 11/4 
miesiąca bez pensyl, 

Napisy na koszarach. 

Poseł Federowicz stawia wniosek nagły 
w sprawie umieszczenia napisów polskich obok 
miemieckich na koszarach i budynkach wojsko- 
wych, Uchwalono upoważnić prezydenta do sta- 
rań w tym kierunku. W dyskusyi radca Kwiat- 
kowski wyraził życzenie, aby się to odnosiło 
do wszystkich gmachów wojskowych, a nie — 
jak we Lwowie — jedynie do gmachów stano- 
wiących własność gminy. 

Drożyzna. 

Poseł Rotter stawia wniosek nagły w spra- 
wie drożyzny. Wniosek ten poleca magistra- 
towi opracowanie i przedłożenie do końca paź- 
dziernika projektu urządzenia miejskiego wy: 
rębu mięsa. 

Nowy radca stańczykowski dr WŁ L. Ja- 
worsgki sprzeciwia się tomu wnioskowi, o ileby 
on jaż przesądzał sprawę i dawał dyrektywę ma- 
gistratowi. 

Dr Łepkowski wnosi o odesłanie tego wnio- 
sku do komisyi drożyźnianej i wzywa prezydenta, 
by jak najprędzej zwołał tę komisyę. 

Ponieważ poseł Rotter wspomniał w swej mo- 
wie, że „w czasie wyborów udało się prezyden- 
towi obniżyć ceny mięsa na 5 dni“, oświadcza 
dr Leo, że to jest mylne i że uzyskał prywa- 
tnie od cechu rzeźników zniżkę cen pośledniej- 
Bzych gatunków mięsa. Wniosek posła Rottera 
pójdzie najpierw do magistratu, a potem do ko- 
migyi drożyźnianej. 

Prof. Rosenblatt wnosi termin krótszy: do 
końca września. 

Wniosek posła Rottera z poprawką prof. Ro- 
senblatta uchwalono. 

Collegium physicum. 

Radca Klemensiewicz stawia wniosek na- 

gły, by prezydent poczynił kroki, żeby zakład 


Kraków, sobota 


fizyczny uniwersytetn nie został zbudowany na 
placu biblioteki Jagłellońskiej od strony plant. 

Po sprzeciwieniu się dra Lea, dra Bąkow- 
skiego i prof. Bujwida, zgodził się wniosko- 
dawca na odesłanie wniosku dla rozpatrzenia do 
sekcył ekonomicznej, 


Wyścigi, park ludowy i pociągi spacerowe. 

Dr Friihling stawia wniosek nagły o znie- 
sienio toru wyścigowego, założenie par 
ku ludowego, urządzenie komunikacyi do 
Woli Justowskiej i postaranie się o nie- 
dzielne i świąteczne pociągi spacerowe na 
linii Kraków-Sacha. 

Dr Leo wyjaśnia, że kontrakt z Towarzy- 
stwem wyścigowem obowiązuje do r. 1915 i nie 
da się wcześniej rozwiązać. Wniosek w tej spra- 
wie stawiał już przed 2 laty poseł Daszyński, 
ale kontrakt jest taki, że nie da się nic zrobić, 
Co do parku ludowego rzecz jest w rękach fa- 
chowego referenta i prezydent przyjdzie z wnio- 
skami w jesieni. Sprawę pociągów spacerowych 
prezydent poprze u dyrektora kolei, ale chce też 
rozszerzenia wniosku i na kolej północną. 

Wnioskodawca cofa nagłość swoich wniosków 
z wyjątkiem ostatniego, który też po przemó- 
wieniach dra Łepkowskiego, Dattnera i dra Po- 
nikły uchwalono. 


Subwencye. 

Prof. Rosenblatt urguje w sprawie sub- 
wencyi dla budowy kolei zębatej z Zakopanego 
na Swinicę. 

Prezydent oświadcza, że sprawa ta zalega w 
magistracie, 

Prof. Jordan wnosi o udzielenie subwencyi 
100 K dla wystawy w Zakopanem, Nagłość 
wniosku odrzucono, 

Komisye. 

Wybrano następnie komisyę weryfika- 
cyjną i komisyę matkę. 

Dyr. Bandrowski domaga się uregulowania 
kompetencyj komisyj. 

Dr. Leo oświadcza, że komisya matka zasta- 
nowi się nad tem. 

Tramwaj. 

Sędziami polubownymi w sporze z tramwajem 
w miejsce wybranych radeami prof. Jaworskie- 
go i prof. Fiericha — wybrała rada prof. Fry- 
deryka Zolla jun., prof. Stan. Wróblewskiego i 
nadradcę skarbowogo Juwenala Rozwadowskiego. 

Dr. Frühling, prof. Rosenblatt i dr. 
Koy ostro występują przeciw spółce tramwajo- 
wej, podnosząc przeciw niej szereg zarzutów rze- 
czowych. 

Koniec posiedzenia. 

Następnie uchwalono dobudować nowe skrzy 
dło w szkole wydziałowej przy ul. Bernardyń- 
skiej kosztem 62.100 K. 

Wkońcu upoważniła rada prezydyum łącznie 
z delegatami sekcyi I do przeprowadzenia rekon- 
strukcyj w teatrze miejskim, 

Komisya matka odbędzie posiedzenie w sobo- 
tę. Następne posiedzenie rady miejskiej w środę. 


RADA PAŃSTWA. 
(Telefonem). 


Wiedeń, 16 czerwca. Po przemówienin_ks. 
Pastora dyskusyę zamknięto. 

Generalny mówca contra poseł Lócker o- 
świadcza, że kwestya utrzymania duchowień- 
stwa jest sprawą czyste wewnętrzną kościoła 
katolickiego, a nie rzeczą państwa. Niemie- 
ckie stronnictwo ludowe jest z przyczyn na- 
rodowych, finansowych i politycznych prze- 
ciwne przedłożeniu. 

Na tem obrady przerwano. 

Po dłuższej formalnej dyskusyi przyjęto 
propozycyę prezydenta, by na dzisiejszym 
porządku dziennym Izby postawić na drugim 
punkcie wybór deputacyi kwotowej. 

Wiedeń, 16 czerwca. W Izbie posłów od- 
bywa się dosłowne odczytywanie wniosków 
i interpelacyj. 

Merunowicz interpeluje o zapewnienie 
bytu dla wdów i sierót po gr.-kat. klechach. 
Funke domaga się zmiany $ 303 u. k. ze 
względu na zasądzenie osób, nie okazujących 
„należnej czci* dla sakramentu ołtarza. — 
Breiter wnosi o założenie sądn powiato- 
wego i urzędu podatkowego w Jaryczowie 
Nowym. 

Poseł tow. Daszyński interpeluje w spra- 
wie wjydalenia ze służby konduktora 
kolei państwowej w Podgórzu Józefa Kowa- 
lika, w sprawie podniesienia kwatero- 
wego dla służby kolei państwowej w Gali- 
cyi i Bukowinie i w sprawie wydalania 
rosyjskich dezerterów. Interpelant za- 
pytuje, czy minister zechce zapobiedz bez- 
prawnemu wydalaniu dezerterów rosyjskich 
z Galicyi i Śląska i odpowiednich wskazó- 
wek udzielić namiestnikom. 

Prezydent Votter poświęca żałobne wspomnie- 
nie zmarłemu posłowi Singerowi, poczem mini- 
strowie Cali, Schoenalch i Bouquol odpowia- 
dają na interpelacye. 

Z porządkn dziennego toczyły się dalsze roz- 
prawy nad kongruą. Po przemowie general- 
nego mówcy pro Zitnika rozpoczęły się fakty- 
czne sprostowania, 

Ku ogólnej wesołości Izby protestnje wiecznie 
zapity klown parlamentarny hr. Sternberg prze- 
ciw mowom posłów Tavcara i Schuhmeiera, orax 
przeciw zarzutowi, jakoby nie pracował. Oświad: 
cza wśród Śmiechów Izby, że jeat współpraco- 
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wnikiem największych dzienników europejskich. 
Prosi Izbę o ochronę przed atakami socyalnych 
demokratów, gdyż w przeciwnym razie będzie 
się musiał uciec do siły fizycznej (oho!). 

Po kilku jeszcze sprostowaniach faktycznych 
przedłożenie o kongrni przydzielono komisyi bu- 
dżetowej. 

Po wyborze 5 członków deputacyi kwotowej 
przystąpiła Izba do dalszego punkta porządku 
dziennego tj. do sprawozdań komisyi kolejowej, 
co do zagwarantowania budowy kilku kolei lo 
kalnych. 

Wiedeń, 16 czerwca. Niemieckie stronnictwa 
jednogłośnie uchwaliły żądać, aby  deputacya 
kwotowa tak długo nie przystępowała do obrad 
merytorycznych, dopóki nie nastąpi wybór takiej 
samej deputacyi na Węgrzech. 


Rokowania pokojowe, 
(Telegramy). 

Waszyngton, 16 czerwca. Urzędownie po- 
dano do wiadomości, że Waszyngton został 
wyznaczony jako miejsce narad peł- 
nomocników w sprawie pokoju. 

Japoński raport o bitwie pod Cuszimą. 

Tokio, 16 czerwca. W ogłoszonem wczoraj 
przez departament marynarki sprawozdaniu 
admirała Togo o bitwie pod Cuszimą znaj- 
duje się następujący ustęp: Japoński rozkaz 
do walki wydany został 27 maja o godzinie 
1 m. 55 po południu. Gdy japońskie dywi- 
zye rozpoczęły swe manewry, Rosyanie otwo- 
rzyli ogień o 2 m. 8. Japończycy odpowie- 
dzieli strzałami dopiero, gdy zbliżyli się na 
6000 yardów do floty rosyjskiej i skoncen- 
trowali swój ogień na oba najgłówniejsze 
rosyjskie okręty z takim skutkiem, że bitwa 
już o 2 m. 45 była rozstrzygniętą. W opisie 
zajść z dnia 28 maja powiada Togo, że je- 
go okręty wojenne, jakoteż krążowniki pan- 
cerne Kamimury, oraz dywizya okrętów Urija 
i młodszego Togo zupełnie osaczyły eskadrę 
Niebogatowa, tak, że wszelki opór jej stał 
się bezużytecznym. Admirał Togo po podda- 
niu się Niebogatowa pozwolił mu i jego ofi- 
cerom zatrzymać szable. 

Dymisya w. ks. Aleksego. 

Petersburg, 16 czerwca. (Pet. ag. telegr.). 
Wielki książę Aleksy, admirał floty 
rosyjskiej, podał się do dymisyi z tego 
stanowiska. 


Niema już floty, więc niepotrzebny komendant. 
Petersburg, 16 czerwca. Rozkaz dzienny cara 
do marynarki wojennej ogłasza: Jego cesarska 
wysokość w. ks. Aleksy Aleksandrowicz na swą 
prośbę zestał uwolniony od fankcyi naczelnego 
dowódcy floty i szefa departamentu marynarki, 
Wielki książę zatrzymuje godność wiceadmirała 
i generał-adjatanta, oraz wszystkie swoje inne 
fnnkcye i godności. W osobnym reskrypcie car 
wyraża w. ks. Aleksemu podziękowanie za 24 
letnią działalność około rozwoju marynarki ro- 
syjskiej. 
Zaniechanie używania min podmorskich. 
Londyn, 16 czerwca. Admiralicya angielska 
postanowiła zaniechać używania min. 
Straty Japończyków na morzu. 
Londyn, 16 czerwca. W depeszy „Daily 
Telegraph“ o stratach japońskich na morzu 
ma być rannych 1497, zamiast 14.997. 


Z CARATU. 


Deputacya ziemstw. 

Petersburg, 16 czerwca. Ponieważ tylko 
część deputacyi zebrania zlemstw w Moskwie 
ma być przyjętą przez cara na andyencyi, człon- 
kowie deputacyi zebrani wczoraj uchwalili rezo- 
lacyę, że uważają spełnienie swego obowiązku 
za możliwe tylko wtedy, jeśli między dopuszczo- 
nymi do audyencyi znajdować się będą repre- 
zentanci wszystkich frakcyj na zjeździe mo- 
skiewskim, 


Zjazd inżynierów. 

Moskwa, 16 czerwca. Odbyła się tu kon- 
ferencya inżynierów, w której wzięło udział 
około 2000 osób. Uchwalono na pierwszy sy- 
gnał przyłączyć się do ogólnego strejku po- 
litycznego, aby całe życie ekonomiczne, a 
szczególniej przemysłowe, doprowadzić do zu- 
pełnego zastoju. 


TELEGRAMY. 
Wybory do Iwowskiej rady miejskiej. 

Lwów, 16 czerwca. (Tel. „Naprzodu*). Wy- 
brani zostali: Mikołajski, Ciesielski, Łu- 
kawski i Caro. Głosowało 2896, Mikołajski 
kreślony 800 razy. 

Nowy gabinet węgierski. 

Budapeszt, 16 czerwca. Baron Fejervary 
przedłożył na wczorajszej audyencyi projekt 
dekretu nominacyjnego nowych ministrów, 
poczem król polecił mu objęcie kierownictwa 
gabinetu. Bar. Fejeryary przedłożył zarazem 
monarsze deklaracyę, jaką nowy rząd złoży 
w sejmie. Bar. Fejervary dopiero dziś opu- 
ści Wiedeń, 

Zastrzelenie okrutnika. 

Grac, 16 czerwca. Były gubernator nie- 
mieckiej Afryki wschodniej, Wiessman, zna- 
ny z popełnianych na swem stanowisku okru- 
cieństw został dzisiaj na polowaniu w miej- 
scowości Fischern zastrzelony. 
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Rozdział Szwecyi i Norwegil. 
Chrystyania, 16 czerwca. Departament woj- 
skowy donosi urzędownie, że wszelkie pogło- 
ski o mobilizacyi wojska i floty norweskiej 
są bezpodstawne. 


Gabinet francuski. 


Paryż, 16 czerwca. Prezydent ministrów 
Rouvier zdecydował się zatrzymać portfele 
spraw zagranicznych i skarbu. 


Sprawa marokańska. 


Tanger, 16 czerwca. (Ag. Havwasa). Ofl- 
cyalne koła zapewniają, że Austrya i Wło- 
chy zgodziły się na propozycyę sułtana ma- 
rokańskiego w sprawie zwołania międzyna- 
rodowej konferencyi, a mianowicie Włochy 
bez wszelkich zastrzeżeń, a Austrya z za- 
strzeżeniem, że wszystkie interesowane mo- 
carstwa propozycyę tę przyjmą. 

Paryż, 16 czerwca. Tutejsze dzienniki do- 
noszą, że wkrótce przybędzie do Fezu do 
sułtana marokańskiego przedstawiciel konsor- 
cyum amerykańskiego z ofertą udzielenia suł- 
tanowi pożyczki. 

Fez, 16 czerwca. (B. Reutera). Angielski 
poseł Lowther wręczył ministrowi spraw za- 
granicznych odmowną odpowiedź Anglii na 
zaproszenie sułtana na konferencyę między- 
narodową. Natomiast hr. Tathenberg wręczył 
wczoraj przychylną odpowiedź Niemiec. 

Paryż, 16 czerwca. Agencya Havasa oznacza 
jako fantastyczny domysł doniesienie jednego 
dziennika, jakoby Delcasse zawarł tajną umowę 
defenzywno ofenzywną z Anglią bez wiedzy Rou- 
viera, o której ten ostatni dowiedział się dopie- 
ro od cesarza Wilhelma. 


Dżuma. 


Londyn, 16 czerwca. W Manchesterze zda- 
rzył się jeden wypadek dżumy z wynikiem 
śmiertelnym. Zmarły przyjechał na okręcie 
z Buenos-Ayres via Hamburg. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Niniejszem zawładamiam wszystkich członków 
stowarzyszenia „Postęp* w Krakowie, jakoteż i grupy 
zawodowe w nim się mieszczące, iż lokal stowarzy- 
szenia przeniesiony został z dniem 15 b. m. do lo- 
kalu Związku stowarzyszeń robotniczych, Mały Ry- 
nek 6, gdzie codziennie włeczorem między godziną 
8—91/, wkładki (dyżurowo) pobierać będzie z mego 
polecenia kasyer stowarzyszenia tow. Storch. Równo- 
cześnie wzywam towarzyszów, którzy dotychczas u- 
trzymywali dyżury w starym lokalu, aby wkładki 
pobrane złożyli na ręce kasyera tow. Storcha najda- 
lej w przeciągu 8 dni. Termin walnego zgromadzenia 
ogłoszę w „Naprzedzie*. 
Natan Mischel 
prezes ogólno-zawodowego stow. „Postęp* 
w Krakowie. 
>< Zawodowe stowarzyszenie robotników kafłarskich 
urządza w niedzielę 25 b. m. zabawę ludową na Woli 
Justowskiej w ogrodzie p. Męckiej. Program nader 
urozmaicony. Muzyka, tańce, kosz szczęścia, wesoła 
poczta, confetti, zabawy towarzyskie, między innemi 
wielka niespodzianka i t. d. Wstęp 50 h. Bilety 
wcześniej nabyć można w Związku stow. rob, Mały 
Rynek 5. Czysty dochód na cele stowarzyszenia. W ra- 
zie niepogody zabawa odbędzie się w następną nie- 
dzielę pogodną, o czem doniosą afisze. 
>< Zabawa ogrodowa staraniem Stowarzyszenia ro- 
botników budowlanych w Krakowie odbędzie się w 
niedzielę 2 lipca b. r. na Woli Justowskiej w ogro- 
dzie p. Męckiej. Początek zabawy o godzinie 2 po 
poładniu. Program zabawy urozmaicony. Wstęp 40 h, 
dzieci 20 h. Zarząd. 
>< Zabawa ogrodowa robotników stolarskich i ta- 
picerskich odbędzie się w niedzielę 18 b. m. na Woli 
Justowskiej (w ogrodzie p. Męckiej). Na program skła- 
dają się: tombola i różne niespodzianki. Muzyka woj- 
skowa 20 p. p. Początek o godzinie 2 po południu. 
Wstęp od osoby 40h. Bilety wcześniej nabywać można 
w Związku stow. rob., Mały Rynek 6. 
>< Stryj. Baczność kolejarze! W sobotę 24 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu grupy kolejarzy, 
przy ul. Mickiewicza 525, odbędzie się zgromadzenie 
publiczne z porządkiem dziennym: „Upadek ministra 
Witteka a gospodarka na kolejach“. Wnioski i dys- 
kusya. Referenci tow. Dusek z Wiednia i tow. Ka- 
czanowski z Krakowa. Kolejarze! na zgromadzenie to 
jawcie się jak najliczniej. 
>< Wycieczkę do Królewskiej Studni na Zasaniu 
urządza w niedzielę 18 b. m. stowarzyszenie meta- 
lowców w Posadzie Olohowskiej (Sanok). Wycieczka 
wyruszy o godz. 2 po południa. Bufet we własnym 
zarządzie. Członkowie płacą 20 h, nieczłonkowie 30 h. 
Część dochodu na fandusz dla wdów i sierot po robotni- 
kach fabrycznych. W razie niepogody wycieczka od- 
będzie się w następną niedzielę. 
>< Wiedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 
„Sita“, V. Riidigergasse 5, I. piętro, drzwi 7. Wie- 
czorki stowarzyszenia odbywają się od 1 maja co 
sobotę o godz. 71/; wieczór w sali „Zam Nordpol“, 
V. Margaretenplatz 7. 
Filia stow. „Siły, restauracya Swobody, II. Rothe- 
sterngasse 31, schadzki co niedzielę. 
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Nowość! Nowość ! 


Portret posła |gnacego Daszyńskiego 


Artystycznie wykonana heliograwiura 
w formacie 33><42 cm. 


Cena I K, z przesyłką 1 K 20h, z przesyłką 
połeconą 1 K 45 h. 


Za przesyłki niepolecone nie odpowiadamy, 


Niewielka ilość egzemplarzy została wydana 
na prawdziwym japońskim papierze po ce- 
nie 40 koron. 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29, 


cee A 
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że otwarte zostały | SeT Koncesyonowany skład 
| 7 | 


i i rolą damskie ść JĘdgy "z 
Łazienki ld Wiśle i męskie a m E toki Ogni SZŁUGZI Jo 


powyżej mostu kolejowego polecając się i nadal łaskawej pamięci w Krakowie, ul. Szewska 1. 2. 


341 z poważaniem J, Wójcicka. | > R R 7 C h KI R4| Ogni y b 
| y j B< gnie pojedyncze lub sortimenta 
EEEE. | 0 ZĄCA | UTSKI | os mov no'wydreśi 
| 4 w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4 EG | Ceny niskie, 321 Cenniki darmo. 
4 5 kazik phinc seent z "I 


s L4 
7 a Zakład zdrojowo-kąpielowy |$% wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej KAJA i re 
ZEGI ESTOW s Gańcy! nad popr Ę4 Tow. Lek. Krak, polecone przez toż Towarz. Wody mineralne p3 1905 „„/905 
Poczta, telegraf kolei iejscu. Kapieł "a odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib. ga | Kalendarzyk bankowy zówki A sód 
„, telegraf, kolej w miejscu. Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydro- | $-a iorskiciefieliorskiSY "YNY" NE A ŻE Bap AEE r T ERTE a 
patyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 maja do końca września erskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 4 | losów i papierów wartościowych przesyłamy 
7 P t 1a] "= -„| £23 tudzież specyalnie lecznicze jak: litową, bromową, jodową, BA | na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda- | 
Dwie restauracye. Pensyonat z całem utrzymaniem, zależnie od pokoju Ba żelazistą, kwaśną oraz wody misoralne normalne z przepisu Prof Bs |jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen- 
od kor. 8 dziennie. Lekarz ordynujący Dr. Tymoteusz Piotrowski, asy- | sa p r i tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 


stent kliniki akuszeryi, były seknudaryusz szpitala św. Łazarza. Faworskiego. Bi PAN ai wk ię i drogueryach. Le. pełny kurs dzienny na Zdanie, ES ca 
s E 5 SE A) ki na żąda b m a 
Woda żegiestowska, najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się | 90061 w et a E spa z prawe Ery iezięoówi ja g «di 
we wszystkich składach wód mineralnych. Prospekty i wyjaśnienia prze- | Ahóżńśń ,000000000000006044400400600900400090009004 iProsimy zażądać kalendarzyka bankowego! 


syła na żądanie odwrotną pocztą, | 312 
Zarząd zakładu zdrojowo-kapielowego w Zegiestowie, 


Sohiitz i Chajes, dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryacki 7. 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane 


| 
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GINTO POUTÓŻY jeneralnego ajenta| 
Zofii Biesiadeckiej lana Krakowa (Galicyi zachodniej) oyaa 
Oświęcim (dworzec) ruchliwych zastępców we- wszystkich 


sprzedaje bilęty krętowe miejscowościach Gralicyi poszukuje 


do Ameryki 
1., IM. i TI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykoúskich 
we wszystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrę- Mam zaszczyt donieść Szanownej 
towych i kolejowych. P. T. Publiczności, że wróciłem do 
BILETY OKRĘTOWEGOKANADY |Krakowa i na nowo założyłem za- 
i bilety kolejowe kanadyjskie. kład zegarmistrzowski, w którym sprze- 
Prospekty darmo i opłatnie R ea Do) 
i 4 lerskie wyłącznie ze sławnych i pier- 
wszorzędnych fabryk, po cenach fa- 
brycznych bez konkurencyi. 


Reperacye uskuteczniam jak naj- 


Zdolny stolarz i ślusarz 
maszynowy 


Towarzystwo asek. życiowe 


Szczegółowe oferty pod: „K. H. 1905“ 
Lwów, restante. 350 


znajdzie zajęcie zaraz. 


Zgłoszenia pod „Robotnik 34* przyjmuje 
dział inseratowy „Naprzodu“. 


SLĄSKIE PŁÓTNO 


70 cm, ka, 20 m, długa, „2! 1 

E = a ea . Mu a Pa etiopskie Ę RL ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIELOWY dokładniej i bardzo tanio. Polecając 
Bu m fu on u domowe w 480 I KLIMATYCZNY, się nadal łaskawej pamiąci, upraszam 
LL 4 odró 53 E E TE T E (STACYA KOLEJOWA IWONICZ). o liczne odwiedziny. 267 

je; „om g bolą ch raś " m Najsilniejsza Szcozawa słono-jodowo-bromowa. Z wysokiem poważaniem 

Pierze darte po 1/2 kg. złr, 1:25, 1:0 rad. zł 2— 


Od dawna stwierdzona jej skuteczności we wszystkich postaciach M r h ł [> 
zołzów (scerofuloza), w chorobach kości, skory i w ogóle we wszystkich IC a el ] iper 
chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. P 
Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie e Pk hazeg roda ulica Grodzka, L. 4, 
Na sezon tegoroczny wybudowano dwa domy o okojach. = i ó x= 
A E A Docent Dr. Antoni EEE, A Lwowa i Dr. —wABÓD Kg APO = 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lekarzy wolno praktykujących. 
W sezonie I-ym do 20 czerwca i w III-im od 20 sierpnia mieszkania 


! LJ LJ LJ r 
e e od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się Przeciw POGENIU SIĘ nóg! 


tylko w I i III sezonie. , À y : ; | Znakomity i niezawodny środek 
Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj- i 


muje i wszelkich wyjaśnień udziela | 
Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w iwoniczu. u O 
| 


, 


Obrusy, serwety, ręczniki i chustki do nosa. 
Wysyłka za zaliczką. 


Johan Stephan, XIV. Freudenthal 
(Śląsk austryacki). 278 


Dachówki 


trwałe, szczelne, lekkie  § 
i piękne, dostarcza tanio  [€] 


Kampel, Lwów, Mickiewicza 18. (e 
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Sposób użycia umieszczony wewnątrz. 
337 Cena flakonu 80 hal. 


potrzebuje obuwia, niechaj się przekona |" cesse 


| 
Apteka pod „złotym słoniem“ 


o naszym znakomitym gatunku. || H. Bartmański i Ska 


Kraków, ul. Grodzka 1. 22. 


Polecamy szczególnie: 


złr. złr. p A d RA 

102 Kamaszki męskie zgnmą, mocne, gładkie Inbokład. 2:90 Buciki damski6 sznurowane z czarnej lub żółtej | 082g 0 (IL i 

= sznurowane trwałe i mocne z wy- skóry bardzo trwałe . . 290 gratis i franco | 

własnych Gr b U) Ww  sokimi lnb niskimi obcasami . 3'25 sznurowane la Box bardzo pra- mego bogato illustrowa- É 
sprzedaży sznurowane ze skóry la Box eleg, > w. ktyczne i modne daw 8 nego cennika z przeszło 
n 59 2 wysokimi lub niekimi obcasami 4'50 sznurowane Chevr. bardzo gu- 1000 odbitkami zegar” jg | 
k a E o a ” n stowne i trwałe . . . . . . 425 ków, wyrobów srebrnych% | 

ZDEJOWANE ż unatnej zapinane ż brunatnej lub czarnej i złotych i 

Lb) n skóry cielęcejz wysok. obcasami 4'25 u p skóry Bodzwyczafnie tanie, . J HANNS KONRAD 
sznurowane Chevreaux Goodyear i) Półbuciki a salonowe z czarnej Inb żółtej skó- j 
u W _ szyte, ezczególniepolecenia godne 475 ry z wysok. lubniskimiobcasami 1:30 PIERWSZA ! 


FABRYKA ZEGARKÓW 


amerykańskie czarne i żółte (A- lakierki z wysokimi lnb niskimi 


u p mericar style) 67% | w ? i eoa U s: 
y l 1 obcasami bardzo eleganckie 1:60 w Briix Nr. 802 (Czechy). 

sznurow popielate płócienne okła- m H płócienne popielate b. praktyczne 1'10 ń ` | 

u " . dane 2 jelenia skórką, b eleg. 3 — płócienne czarne lub żółte bar- Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz $ 
; sp; f 0:85 z łańcuszkiem złr. 2726, 3 zegarki zł. 6:50 4 | 
Półkuciki s płócienne popielate b. eleganckie 1:50 n » = PCA l a $ : to yć Tenże z podwójną kopertą złr. 3:50. Ni-Ę 

AS s płócienne dla dzieci bardzo pra- jklowy budzik złr. 1:45, 8 sztuki złr. 4:—,[ 

Znany w Świecie kamaszek J płócierne żółte lub czarne . . 0% n W e ktycznood. . . . . . . . 04 Bv ka mómiEcąca a a ŚAZIĄ 


„Goodyear* 
Bardzo wielki wybór trzewików dla dzieci, dziewcząt i chłopców. aj 


Ceny fabryczne są wytłoczone na podeszwach. — Niepospolita trwałość. Obuwie leży znakomicie. OGŁOSZENIE LIGYTAYGI. 
Wyroby najznako- m g p W sprawie konkursowej p. Rudolfa 
"fabry nid A j f r = a | T W k sprzedany zostanie jego skład towa- 
a TE g | BEANT 3 O ° om. pa g domu Nr. 4 pray ul. agi 
w Białej si jduj 4016 
zastępca L. STEIGLER. osacowany, m, drodze oferty. - 
è 3 a p ; erty na piśmie zgłosić należy 5 
Tylko Rynek gł. 1.14 w Krakowie (gdzie dawniej F. Eile) * |gtuswego zarządcy masy tontor 
e e 
so i ulica Grodzka |. 34. 
z Tylko wyroby uznane za gustowne i bardzo trwałe. e A 
czasu na miejscu. 


Inwentarz i warunki sprzedaży 
przeglądać można u c.k. Komisarza 

Filia, która dotychczas znajdowała się w Hotelin Drezdeńskim, przeniesioną została na Rynek główny L. 4. RM SAWA SELE 
EET ATIE OWE zzz E | 3Ó5 Dr. Arnold. 


$ zły. 450. Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
| miana, lub zwrot pieniędzy. 21568 


Taubera, handlarza skór w Białej. 


sprzedaży także u zarządcy masy. 
Towary oglądać można każdego 


konkursowego w Białej, warunki 


Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510). 


